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Fizyka byla wczoraj, dzisiaj jest to
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Nic nie jest mocniejsze na tym świecie jak idea, której czas nadszedł.


(Victor Hugo)


* * = = = * *


0. Wprowadzenie


Niniejsza książka jest napisana dla ludzi z otwartym umysłem. Mam tu na myśli wszystkich ludzi, młodych i starych, którzy wciąż jeszcze zadają sobie pytania: kim jestem, kim byli moi przodkowie i ich przodkowie, czy pojawią sie jeszcze jacyś nasi następcy, a jeśli tak – to z jakimi szansami na wolne, wypełnione życie? Zaczynam pisać tą książkę 24 maja 2020. I właśnie dzisiaj rano niemieckojęzyczna stacja telewizyjna 3Sat pokazała w programie "Gwiezdna Godzina Filozofii (Kultura)" audycję z pasującym prowokacyjnym tytułem: "Czy istnieje życie przed śmiercią?" Gość tego programu, fascynujący współczesny "skald" Endo Anaconda, opowiadał między innymi o swoim stosunku do sytuacji dzisiejszego świata. Mówił on: "Nasze aktualne myślenie o naszym życiu i poczynaniach jest opanowane jakimś wirusem mentalnym, który opanował cały świat. Dlatego ja próbuję być przeciwciałem dla tego wirusa". W tym sensie chciałbym także i ja zachęcić czytelników tej książki do stania się podobnymi przeciwciałami ludzkiego myślenia i działania. Jeśli liczba takich przeciwciał osiągnie przysłowiową "masę krytyczną" światowej społeczności, to bedziemy mogli usunąć ze świata tego mentalnego wirusa i urzeczywistnić zdrowy świat, oparty na zdrowym środowisku.


Tradycyjna fizyka, której wszyscy jeszcze uczyliśmy się w szkole, była naukowym, od stuleci poszerzanym, opisem świata, w którym żyjemy. Wszystko to, co zaobserwowaliśmy dookoła nas, próbowaliśmy opisać przy pomocy pojęć tej fizyki. W miarę jak te obserwacje stawały się liczniejsze i bardziej drobiazgowe, fizyka podzieliła się na liczne dziedziny. Dynamika opisywała działanie sił mechanicznych na różne obiekty. Elektryka opisywała elektryczne właściwości takich obiektów. Magnetyka opisywała ich magnetyczne właściwości, a termodynamika – ich właściwości cieplne.


Aby opisać właściwości obiektów w skali Ziemi, takich jak góry, rzeki, kontynenty, oceany, czy też atmosferę, zebrano je wszystkie w tak zwaną geofizykę. Aby opisać właściwości obiektów pozaziemskich, jak księżyce, planety, gwiazdy i grupy gwiazd, wynaleziono astrofizykę.


Człowiek zastanawiał się od tysięcy lat, z czego składa się ten nasz świat. I, co go trzyma w całości? Każda kultura, jak grecka, hinduska, czy chińska, miała swoją własną odpowiedź na takie pytania, swoją własną wizję naszego Wszechświata. W 19 wieku ugodzono się jednak powszechnie, że Wszechświat składa się z niepodzielnych elementów materii, które nazwano atomami. Nieco później odkryto jednak, że te atomy nie mogą być niepodzielne. Niektóre badania sugerowały, że każdy atom składa się z twardego, bardzo małego jądra, które okrążają jeszcze mniejsze elektrony na różnych orbitach (zwanych też powłokami). Powiązania różnych atomów ze sobą nazwano cząsteczkami (molekułami). Fizyka takich powiązań rozwinęła się szybko i bardzo obiecująco jako fizyka molekularna.


Z tych idei powstała nowa gałąź nauk przyrodniczych – fizyka chemiczna. Ta z kolei rozrosła się szybko do samodzielnej nauki – do chemii, która równie szybko wyparła się swojego pochodzenia (lub, łagodniej powiedziawszy – zapomniała o nim) i zadeklarowała siebie jako podstawę nauk przyrodniczych. W rzeczywistości jednak chemia jest jedynie fizyką zewnętrznych orbit elektronowych, które dają się względnie łatwo zmieniać przy pomocy ludzkich recept (porównywalnych z codziennym gotowaniem). Fizyka wewnętrznych powłok elektronowych rozwinęła się do fizyki wysokich energii (inaczej do fizyki plazmy), a fizyka jąder atomowych – do fizyki jądrowej, która miądzynarodowo nazywana jest też fizyką nuklearną.


Szczególnie w języku niemieckim, ale od czasu do czasu także i w innych językach, zakradł się w związku z tym podziałem zabawny błąd, który pomieszał fizykę jądrową z fizyką atomową (a w związku z tym, także energię jądrową z energią atomową). Reaktory jądrowe działają (przynajmniej teoretycznie, bo w praktyce dzieje się to raczej źle jak dobrze) na bazie fizyki jądrowej. Fizyka atomowa natomiast opisuje jedynie cechy energetyczne powłok elektronowych dookoła jądra atomowego. Samo jądro jest w fizyce atomowej jedynie źródłem centralnej siły działającej na elektrony i nie ma żadnego związku z rozszczepianiem lub fuzją jąder atomowych. Wszyscy razem musimy spróbować wykorzenić ten błąd z naszego języka. Dla przykładu, nie powinno się mówić o bombie atomowej, lecz o bombie nuklearnej. Protestowanie przeciwko energii atomowej jest tak samo błędne, jak domaganie się od rządu lepszej ochrony klimatu. Tak samo błędnym byłoby domaganie się ochrony Słońca. Jest oczywistym, że musimy chronić się przed szkodliwym działaniem nadmiaru promieni słonecznych. Podobnie musimy chronić nasze środowisko przed szkodliwymi zmianami każdej (naturalnej) zmiany klimatu (na przykład, poprzez zalesianie lub nawadnianie odpowiednich obszarów Ziemi). I naturalnie, musimy chronić siebie przed szkodliwym działaniem niekontrolowanego uwalniania energii jądrowej. Najlepszą obroną we wszystkich tych przykładach jest jednak postarać się o lepsze zrozumienie natury tych oddziaływań na człowieka i na nasze środowisko. Takie lepsze zrozumienie można uzyskać przykładowo przy pomocy mojej Ujednoliconej Fizyki (o której będziemy od czasu do czasu jeszcze czytać w tej książce).


Kilka dziesiątków lat po fizyce chemicznej, również biologia zaczęła się rozwijać w podobnym kierunku uznania atomowej i molekularnej budowy Wszechświata. Z tego ruchu powstała biofizyka i biologia molekularna, a z nich następnie fizyka medyczna. Przez analogię do fizyki atomowej i fizyki jądrowej można by również w tej sytuacji przypuszczać, że także te trzy nowe gałęzie nauk przyrodniczych nie wniosły już praktycznie niczego nowego do naszej wiedzy o Wszechświecie, czego już wcześniej nie zdefiniowała podstawowa fizyka. Na szczęście tym razem było inaczej. Te trzy nowe gałęzie tradycyjnej fizyki, które można by razem połączyć w fizykę "ożywionej materii", albo bardziej poprawnie – w fizykę organizmów żywych, wniosły bowiem rzeczywiście nowe praktyczne informacje do naszego opisu Natury. Ponieważ jednak biofizyka nie rozwinęła żadnych własnych podstaw teoretycznych, bazowała ona jedynie na praktycznych narzędziach poznawczych. Z niej powstała w końcu nanobiotechnologia. Dlatego nanobiotechnologia jest pseudo-nauką przyrodniczą elementów żywych organizmów o rozmiarach nanometrowych (dla przypomnienia, nanometr jest milionową częścią milimetra).


W tym miejscu musimy usunąć następny językowy błąd dzisiejszej biofizyki. Błędem jest mówić o ożywionej materii. Nie ma żadnych dowodów, że życie mogło powstać z nieożywionej materii. Zgodnie z moją Ujednoliconą Fizyką, takie dowody nie mogą w ogóle istnieć, ponieważ życie powstało, i wciąż nadal powstaje, z tego samego uniwersalnego poziomu Wszechświata jak i cała materia nieożywiona.


W międzyczasie miała miejsce bezprzykładna miniaturyzacja urządzeń elektronicznych, od tradycyjnej elektroniki (z jej lampami i kondensatorami o wielkości dłoni ludzkiej), poprzez mikroelektronikę (gdzie mikron oznacza jedną tysięczną część milimetra), aż do nanotechnologii (o jeszcze tysiąc razy mniejszych elementach). Ta technologiczna miniaturyzaja zdaje się jednak dochodzić do jakiejś naturalnej granicy na poziomie kilku pojedynczych nanometrów. Wygląda na to, że poniżej granicy 5 nanometrów żadne stabilne elementy elektroniczne nie mogą istnieć. Obserwując przebieg tej miniaturyzacji, musiałaby również biofizyka dojść do wniosku, że nie atomy i cząsteczki chemiczne mogą być elementarnymi cegiełkami życia, lecz również jakieś obiekty biofizyczne o rozmiarach nanometrowych, takie jak membrany biologiczne, organele, geny, czy pojedyncze komórki biologiczne. Jak i do wniosku, że takie obiekty muszą funkcjonować według tych samych zasad naturalnych, jak dla tych dotychczas przebadanych poziomów całego Widma Kwantowego materii nieożywionej, jak jądra atomowe, atomy i cząsteczki. Jednakże ta ważna obserwacja nie przebiła się niestety do dzisiaj do biofizyki. Dlatego mamy obecnie do czynienia z niebezpieczną sytuacją, w której ten ślepy lot dzisiejszej technologii genów, jak również badań mózgu, bazujący na obrazie atomowym i molekularnym, stał się normą naukową. Nie rozumiemy tak naprawdę co robimy, ale robimy to wciąż na nowo. I coraz częściej wbrew wszelkim naukowym normom etycznym, które sami sobie nałożyliśmy. Czy wolno nam eksperymentować z ludzkimi embrionami? Czy wolno klonować ludzi? Co z tego wyniknie? Nie ma dotychczas żadnej teoretycznej podstawy dla takich eksperymentów. Ale również inne dziedziny, jak genetycznie zmieniona żywność na naszych stołach, pozostają wielkimi niewiadomymi w naszym codziennym życiu.


Fakt, że fizycy jądrowi nie bardzo mają pojęcie o działaniu swoich reaktorów jądrowych, udowodniły nam dobitnie liczne ich katastrofy. Fakt, że miniaturyzacja elektroniki trafiła na naturalną granicę przy kilku nanometrach, jest również dobrze znany, przynajmniej tym nielicznym producentom chipów komputerowych, którzy do dzisiaj utrzymali się na tym coraz bardziej kosztownym rynku technologicznym. O tym, że i biotechnologia na naturalnej granicy kilku nanometrów pracuje w duży stopniu "w mgle nieświadomości", słyszymy prawie codziennie we wiadomościach takich popularno naukowych audycji jak "3Sat-Nano". Bezradność doradców wszystkich rządów świata w przypadku obecnej pandemii "koronawirusa" jest bolącym przykładem tej nieświadomości. Wirusy, bakterie, ale również nasze geny, wszystkie razem - podstawowe elementy życia, pozostają dla nas nadal niemal całkowicie nieznanymi obiektami.


A więc, jak wygląda nasza sytuacja? Jak wygląda dzisiaj nasz obraz Świata wokół nas? Mam nadzieję, że Was nie zniechęca zbytnio to wszystko, czego dowiedzieliście się dotychczas. Ta tradycyjna fizyka, którą jeszcze dzisiaj męczymy młodzież w szkołach, nie może nam tutaj pomóc. Ona nie może się sama poprawić, zreformować, unowocześnić. Takich prób musimy w końcu zaniechać. Tradycyjna fizyka nie zna nawet jakiejś przyzwoitej definicji energii. Tradycyjna fizyka opisuje energię jako zdolność do wykonania pracy. Ale praca jest równoważnikiem energii, a więc nie może jej zdefiniować. Tradycyjna fizyka nie zna również żadnej poważnej definicji masy. Dlatego potrzebujemy jeszcze dzisiaj niezależnej jednostki masy, kilograma. Również tradycyjne twierdzenie, że musi istnieć jakaś niezależna siła grawitacji, która przykładowo utrzymuje Księżyc na orbicie dookoła Ziemi, jest jedynie iluzją. Dzisiaj nie potrzebujemy już dłużej takiej siły. Dzisiaj możemy opisać energetyczne oddziaływanie pomiędzy dowolnymi, dużymi i małymi masami o wiele prościej (o czym pisałem w moich książkach i artykułach naukowych; zobacz spis literatury na końcu książki). Podobnie można wszystkie tradycyjne zjawiska oddziaływań elektromagnetycznych opisać przy pomocy tej samej idei transferu energii.


Powróćmy na krótko na początek historii nauk przyrodniczych. W jakim celu rozwinęliśmy w ogóle fizykę? Aby lepiej zrozumieć świat wokół nas. Tradycyjna fizyka wykonała to zadanie tak dobrze, jak to było możliwe. Dzisiaj rozumiemy Wszechświat lepiej, głębiej i szerzej niż kiedykolwiek wcześniej. Ale to narzędzie, tradycyjna fizyka, już się nam dzisiaj do niczego nie przyda. Podobnie jak dzisiejsza gospodarka rolna nie używa więcej żadnych narzędzi ręcznych, tak samo to przestarzałe narzędzie naukowe, tradycyjna fizyka, ze wszystkimi jej odgałęzieniami 20 wieku, nadaje się dzisiaj do muzeum.


Dlatego musimy się z tym pogodzić, że tradycyjna fizyka, jak i wszystkie bazujące na niej nauki przyrodnicze, muszą odejść do lamusa nauki. Dzisiaj potrzebujemy nowego podejścia do naszego przyrodniczego opisu Wszechświata. Potrzebujemy nowoczesnej wersji starej Filozofii Naturalnej. Naturalna Filozofia dobrze służyła ludzkości już na długo przed fizyką. Teraz musimy naszą nową uniwersalną wiedzę, którą pozyskaliśmy do dzisiaj, opracować jako nową Uniwersalną Filozofię, pogłębioną o nowe pytania "robocze". Dopiero później możemy zwrócić się ponownie do podstawowych pytań filozofii życia: Kim jesteśmy, skąd pochodzimy, i dokąd mamy zmierzać w naszym życiu?


W niniejszej książce próbuję zebrać razem najważniejsze fakty naszej dzisiejszej wiedzy o Wszechświecie. Musimy przy tym jednak uważać, aby nie powielać starego błędu tradycyjnej fizyki. Nie powinniśmy poszukiwać jakichś "cząstek elementarnych" tego Wszechświata. Pomimo tego, powinniśmy trzymać się tego najważniejszego, czego nauczyła nas tradycyjna fizyka kwantowa. Jest to idea, że Wszechświat (włącznie z życiem) daje się rzeczywiście najłatwiej zrozumieć, kiedy jako punkt wyjściowy do naszego opisu przyjmiemy jakiś hierarchiczny porządek jego elementów, jego elementarnych porcji, które nadal będziemy nazywać po prostu kwantami.
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